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O uprawie kukurydzy.

(D o k o ń c z e n ie .)

K ukurydza  ro śn ie  bardzo  pom ału ,  w cztćrech do 
pięciu tygodniach po w ysadzeniu ,  a  zatćm od końca 
m aja  do p ierw szych  dni czerw ca j e s t  ledwie, p rzy  
sp rzy ja jących  cawet okolicznościach, 9 do 12  cali 
w ysoka ;  o tym czas ie  najlepiój po trzeba j ą  z c h w a -  
Btów oczyścić i  ziemię spulchnić. Po cz te rn a s tu  
dn iach , od p ie rw szego  oczyszczenia  i og arn ie n ia  zie
m ię  kukurydzy , nas tępu je  d rugie  oczyszczenie. W j a 
ki z a ś  sposób ma się  wykonać, czy pługiem czy motyka, 
zaw isło  od p rzes trzen i między r z ę d a m i ; popraw ki r o 
bić s ię  zaw sze  powinny motykę, za  każdą  raz ę .  D rugie  
okopyw anie j e s t  n ierównie lż e js ze ,  może tez  przez  
sam e n iew iasty  być wykonane. W ła tach  sło tnych, 
w których chw asty  szybko o d ra s ta ję ,  t rzeba  i trzeci 
r a z  kuku rydzę  z nich oczyścić, i zbite p rzez  deszcz 
kopczyki spulchnić.

Z ap łodzen ie  p rzez  kw ia t  t rw a p rze z  18 dni, przy- 
czćm kw ia t  drugićj p łci rozw ija  się  szczególnić j;  
w yros ła  k iść  do łodygi ściślićj s ię  przy tu la .  Pod
cz as  kw itn ien ia  kukurydzy , n ie trzeba około nićj ża
dnej roboty  rozpoczynać ,  albowiem kw ia t  łatwo się 
obsypuje, i z tego powodu k iśc ie  nierówno ziarnem 
zos ta ję  obsadzone. Skoro  kukurydza  kwitnęć p rze 
s ta je ,  z ia rno  s ię  w ypełnia i liście żó łknę  i usychać 
z a c z y n a ją ;  kiść z a ś  poczyna od łodygi odstaw ać: 

wtedy p rzy s tą p ić  m ożna do z rz y n an ia  wierzchołków 
i  obryw an ia  liści ż ó ł ty c h ,  i te m ożna  albo dawać 
krowom  przy  w ydo ju ,  albo tćż na  wietrze lepićj 
osuszyć,  i ja k o  paszę  zimową s c h o w a ć : uważać je 
dnak po trzeba na  to, aby niebyły wcześnie zerwaue, 
albowiem przerw ałoby  się  dobre wykształcenie

ziarna. D la  krów dojnych w ierzchołki te s ę  bardzo  
zdrowym i smacznym pokarmem, mlćko po nich m a 
smak przyjemny, i więcej j a k  po każdym  innym  
karmie wydaje masła. Gdy wierzchołki z kuku ry d zy  
maję się przechować na zimową p a s z ę ,  t rzeba  ich  
w suchćm miejscu złożyć, i n ieinaczćj a le  na  s i e 
czkę na l / g cala d ługą  pocięte bydłu daw a ć ;  in a -  
czćj go dużo zmarnieje. „W ierzchołk i k u k u ry 
dziane” pow iada Burger,  » n as tre cz ą  z jednego 
m orga p rzes trzen i  pożywnćj paszy ,  ile z równćj 
p rzes trzen i  lę k a  dobra  nas tręczyć  może s ia n a  ” 
W zimniejszych okolicach , osobliwie w la tach  n ie 
sprzyja jących ro ś l in n o ś c i , trzeba  wierzchołki z ku
kurydzy wcześnićj zbierać, tćm bowiem p rzysp ie szy  
s ię  zbiór kukurydzy. Z tego coś my tu powiedzieli 
widać, że porę dojrzałości kukurydzy  trudno o zn a 
czyć, zaw is ła  ona bowiem zupełnie od wpływów p o 
wietrza. Co do zbioru n as t rę c z a  ona gospodarzom  
w iększą dogodność ja k  każdy inny ga tunek  ziemio
płodu, albowiem można go rozpocząć kiedy im na j-  
dogodnićj Z iarno  z kiści nie o p a d a ,  m róz mu nie- 
z a s z k o d z i ; m ożna zatćm odłożyć zbiór gdy inne r o 
boty naglejsze ustanę.

Przy zbiorze kukurydzy  n a  to uw ażać jednak  
potrzeba, aby przez  dzień tyle tylko nałamać, ile 
można do wieczora zwićść. N a  Pokuciu i na  Buko
winie nie zwożą furami kukurydzę do s todo ły ;  ile 
u łam ię obdzierają  z l i ś c i , a gdy na przewiewnym 
miejscu rozłożona obeschnie do koszów zsypują .

W Węgrzech upraw ia ją  bardzo wiele kukurydzy , 
i w sposobie uprawy nie różn ią  się wcale od u p r a 
wy na Pokuicu i Bukowinie u żyw anć j ;  nawet co do 
p rzechow ania  takich samych używają koszów, z  tę  
tylko różnicę, że te nie z ch rus tu  lub łoziny, ale 
z ła t  sa  zbudowane.
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Ornlot kukurydzy  usku teczn ia  s ię  c e p a m i : n asy -  
pują n a  tok kilka w ars tw  kiści je d n a  n a  d ru g ą  i 
tak  młócą. Kukurydzę można młócić w każdym c z a 
sie ,  ale wiosna do tego je s t  na js tosow nie jszą  p o r ą ,  
bo wtedy wymiaca s ię  bez wielkiego natężenia . Oczy
szczenie z ia rn a  je s t  ł a t w e ; równie ja k  i jć j  p r z e 
chowanie, byleby szp icb lerz  niebył wilgotny, co i 
z  innych powodów cierpianem być niepowinno.

P rzeszed łszy  przygotowanie roli, up raw ę i zbiór 
tego z iem io p ło d u , należy nam jeszcze wspomnieć o 
przedp łodach  i nas tępstw ie  na js tosow nie jszćm  w u- 
p raw ie  kukurydzy.

Najlepiej upraw iać kukurydzę  w ugorze  dobrze 
sprawionym  i spulchnionym. Po kukurydzie  najlepićj 
z a ra d z a  pszen ica ;  ponieważ przez  oczyszczenie  chwa- 
Btów i spulchnienie ziemi motyką i p lużkiem , c h w a 
s ty  rozw inąć się  w nićj nie mogą. W szędzie gdzie 
kukurydzę  upraw ia ją  n a  w iększą stopę, n ap rz y k ład  
w S ty ry i  nas tępu jące  j e s t  nas tęps tw o  ziemiopłodów : 
1) K ukurydza.  2) Pszenica. 3) Żyto  : atoli to zaw i
s ło  od wielu okoliczności a szczególnie od syste-  
m atu  zaprow adzonego  w gospodarstw ie .  Z do św ia d 
czeń zeb ranych  wynika, że w S akson ii  zb ie ra ją  z j e 
dnego ac k ra  (1 =  1533 ,5  s ą żn i  kwadrat ,  wied.) 
p rzy  należytej upraw ie  i sp raw ie n iu  roli 28  sze- 
łlów d rezdeńsk ich  (1 =  26  g a rn c y  lwowskich) k u 
k u r y d z y ;  p raw ie  tyleż w A ustry i  i M orawii.  Burger  
powiada, że w swojej majętności w W olsfberg  w Ka- 
ryn ty i  miał z jednego m orga  pola w łasn o śc i ,  które 
ten rodzaj rośl iny  lubi, 67 metrów (1 = .  15 %  garn .  
lwow.). Porów nyw ając zb iór  ten ze zbiorem pszenicy 
w  Belgii, gdzie  na jw iększa  j e s t  in te ligencja  i p raco
witość około ro lnic twa, a na jw iększy  zb iór  z je d n e 
go ak ru  drezdeńskiego niewynosi j a k  tylko 13 d re
zdeńsk ich  szeflów ; w Anglii  14 do 17, w najlepszćj 
ziemi we F ra n cy i  8 do 1 2 % ,  w T oskanie  7  do 8, 
w A ustry i  i K arynty i najwyżćj 19 szeflów, a  zatem 
w przecięciu w całej E uropie  9 do 10 szeflów d r e 
zdeńsk ich  ; z tego wynika, że  kukurydza  n a  g r u n 
cie nawet,  k tóry  pszenicy  wydać niemoże, (?) wyda 3 
do 4 r a z y  w iększy sp rzę t ,  n iż ona.

Oprócz korzyśc i  tak  znacznie  wyższej pod wzglę
dem z ia rna ,  p rze w y ż sza  kuk u ry d za  jeszcze  sp rzę 
tem paszy, poniew aż ona w pożywnej wartości stoi 
o połowę wyżćj, a gdy między kukurydzą  bób za sa 
dzony zostan ie ,  pożytek  z innych ziemiopłodów p rze
wyższa ona o wiele.

Co się tyczy pożywnych części zaw ar tych  w ku
kurydzie ,  to D uchesne w rozp raw ie  swojćj o kuku 
rydzie (za k tórą  od akadem ii parysk ić j  znaczną

o trzym ał nagrodę) powiada, że z ziemiopłodem tym 
uczynił p rze sz ło  250  oświadczeń w celu wyśledze
n ia  s topn ia  pożywności w kukurydzie  zaw artym , 
z jego prób i dochodzeń wynikło, że łodyga  k u k u 
ry d z ia n a  nasycona  je s t  cukrowemi cząs tkam i a  z i a r 
no kłe ju  roś linnego  mało tylko w sobie zaw iera .  
K ukurydza  uży ta  na  pokarm , j e s t  nasyca jącą ,  ch ło 
dzi i ro zw aln ia ,  d la dzieci a szczególnie d la mam ek 
n as t rę c z a  bardzo  zdrow y pokarm. O użyteczności 
tego g a tunku  zboża więcćj możnaby powiedzióć, ale 
że pow szechnie u n a s  j e s t  zn a n e ;  poprzestan iem y 
na tem, że przywiedziemy na pamięć naszych  czy
te lników, ze ludzie z Pokucia  i Bukowiny p u sz c z a 
ją c  s ię  w daleką podróż, ju ż  o inny pokarm  s i e n i e  
t r o s z c z ą ,  gdy mają mąkę k u k u ry d z ia n ą ,  bryndzę i 
kociołek ; Włoch, M ultan in ,  Wołoch i ludy nad uj
ściem D unaju  innego n iezna ją  p o k a rm u ; a  w idząc 
ich, każdy  przyzna ,  że m ieszkan iec  żyw iący s ię  mię
sem nie ośmieliłby się  iść  z nimi w zapasy .

Co do wyboru ga tunku  kukurydzy , k tóraby  naj
lepićj naszym  s tosunkom  klimatycznym odpow iedzia
ła ,  powiedzielibyśmy, że wszystk ie  s ą  dobre, gdy 
się pod nie s tosow ny obierze grun t,  i gdy takowy 
tak  je s t  położony, że cały  dzień promienie s łone
czne dochodzić go m ogą , wszelako m niejsze g a tu n 
ki,  to j e s t  gatunk i C inquantino na g ru n ta  s łabsze  
są  dogodniejsze, że n ierównie prędzćj dojźrzew ają .  
Kto zaś  i pod Cinquantino żałować będzie n a w o z u , 
nie tylko że sp rzę tu  obfitego mieć nie będzie ,  ale 
i pola wycięczy z żyżności. Uprawę kukurydzy  t r z e 
ba nakoniec tak w rotacyi p o m ie śc ić , ażeby n a  te 
sam e pola lak  rych ło  n iepow raea la  ; żaden bowiem 
g a tu n ek  zboża tyle roli n iewycięcza, co k ukurydza  
i p s z e n ic a , równego tćż w obieraniu  s ta n o w isk a  
w ym aga uwzględnienia.

Komu zależy na t ć m , aby g ru n ta  swoje tak  co 
do sk ła d u  jako  i żyżności popraw ił  d la  tego i ku 
kurydza  będzie dogodnćm z i a r n e m ; kto ją  z a ś  chce 
mieć na  ziemi wilgotnój zimnej i drzewami ocienio
nej,  tego będzie p różne  usiłow an ie  jakikolw iek je j 
g a tunek  do upraw y sobie obierze.

N ow y gatunek szporku (Spergula maj or

W łościanin  Berthold  w H ohenhausen  koło L ip 
sk a  dos ta ł  przypadkow o nas tien ia  s z p o r k u ,  k tóry  
różn i  s ię  znaczn ie  g rubością  z ia rn a  od gatunków  
dotąd znanych. P osiany  na p ia skach ,  w yrósł na  4 — 5
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stóp wysoko. Po konicza między roślinam i paste^ 
w nem i zajmie ten szpo rek  p ie rw sze  m ie jsce , gdzie 
się bowiem żadna  z naczniejszych  roś lin  pastewnych 
n ieadaje ,  on szczególnie p ięknie w yras ta .  Z tego 
więc, co się  powiedzia ło możnaby wnosić, że to 
w okolicach p iasczystyeh ,  gdzie s ię  konicz nieuda- 
je ,  szp o rek  ten mógłby j ą  zastąpić. Tygodnik Col 
d itz ’a  donosi,  że ów Berthold zebra ł  z %  sask iego  
a k r a  (1 =  1533 ,5  sążn .  wićd.) 30  cetnarów ta k ie 
go szporku . Tę w yniklość udzie la ją  także F ra u e n -  
dorfer  B l a t t e r -, czy p r a w d a ,  trzeba  doświadczać. 
P ism a  powyższe i to jeszcze dodają, że szporek  ten 
ro lę  tak  gęs to  zaśc iela ,  że żaden chw ast  pozostać 
niemoże, i że rola, na  k tórej zos ta ł  posiany na ży 
zności n ie  trac i.  Berthold sp rzedaje  nas ienie tego 
sz po rkn  garn iec  s a sk i  po 25 g roszy  srebrnych . 
(Szporek  uda się i w zwięzłej ziemi, byleby najdo- 
skonalćj sproszkow anćj.  P. R.)

Jeszcze  k ilka słów  o oprawie łąk,
W żadnym czas ie  nie zajęli s ię  gospodarze  

krajów  zachodnich  z ta k ą  gorliwością u p raw ą  
ł ą k , j a k  w tym o t o ; do tego nawodnienie 
szczególnie s ta ło  się  pomocnśm i tak i  sp rz ę t  
z łąk  n a s t r ę c z y ło , o którym dawnićj pomy- 
ślić n ik t  s ię  niepoważył.  Ażeby zaś  czytelników 
uw agę n a  i r re g ac ję  czyli nawodnienie zwrócic, p rz y 
toczymy tu n iek tóre  z p rak tyk i  wyjęte szczegóły  
zachow ane przy u rządzen iu  łąk  tyle s łynnych  w 
S iegen. Rolnik z Rittershoffen w Baw arii  Felix  Vil- 
leroi umieścił w czasopiśm ie  Golditza co nas tępuje.  
„Z e  w szys tk ich  ulepszeń ad la t  25  w rolnic twie za 
p ro w a d zo n y c h ,  na jw ażn ie jszą  je s t  bez wątpienia 
p o p raw a  łąk  p rzez  irregac ję .  W szystk ie  produkta 
grun tów  ornych  o trzym ują  się  tylko s i ł ą ,  p racą  i 
n a w o z e m ; gdy tymczasem za  pomocą samćj wody, 
możemy mieć obfite zbiory z g run tn ,  k tóry  bez nićj 
byłyby zupełn ie  niepłodnym. W p ra w d z ie  prace  przy
go tow aw cze ,  jako  t o :  rowy do odpływu wód s to ją 
cych , rowy, groble i ś luzy do sp ro w a d z a n ia  wody 
za lewającćj ,  nakoniec przysposobienie g run tu  w ten 
sposób, iżby woda m ogła  się  rozlew ać jednosta jn ie 
po całćj jego  p o w ierzchn i ,  n ieza trzym ując  się n i
gdzie, i abyśmy według woli mogli j ą  spuszczać, 
s ą  konieczne i w ym aga ją  bezw ątpienia n ie ra z  wiel
k ic h  nak ładów . Ale zw ażyw szy  że łą k a  dobrze do 
ir regacy i p r z y s p o s o b io n a , może n a  h e k ta r  (1 = s  
2 779 ,9  sążn . wićd ) wydać około 240  cetnarów  p a 
szy, poznam y , że dobrze sk ierow ane roboty w celu

p rzysposobien ia  z łych  lub miernych łą k  do i r regacy i ,  
są  w ogóle doskonałą  spekulacją.

Niek tórzy  z doświadczonych ro lników u trzym ują ,  
że w ażność łąkom zazwyczaj p rzyzaw ana ,  j e s t  zbyt 
w ie lka ,  i że same pola orne, dos ta teczną  ilość p a 
szy wydać powinny. Je s t  to praw dą dowodami s tw ie r 
dzoną , że g run ta  od dawna do wysokiego s to p n ia  
d o p ro w a d zo n e , mogą wydać tyle paszy ,  ile jć j  p o 
trzeba do ich użyźn ien ia ;  lecz nie mnićj je s t  do- 
w iedzionćm , że dla ro ln ika  nieocenioną je s t  ko rzy 
ścią , gdy może z łąk  na tu ra lnych  o trzym ać paszę  
mającą wydać nawóz do użyźnienia g ru n tó w  p o trze
bny. Kto łąk  n ie p o s ia d a ,  musi znaczną  ilość pól 
ornych, a  czasem ich połowę poświęcić n a  up raw ę  
p aszy ;  a tym sposobem połowa koszyści z g ru n ta  
spożyta je s t  przez  bydło, dla samego praw ie  n a w o 
zu. Przeciwnie, kto ma dosta teczną ilość s ia n a ,  n ie -  
potrzebując n a  g runtach  ornych upraw iać  roślin  p a 
stewnych , może spodziewać się z nich  więcćj p ro 
duktów przeznaczonych  do bezpośredniego sp ie n ię 
żenia. Te prawdy pojęto dokładnie w N iem czech, 
gdzie w ogólności rolnicy s ta ra ją  się o u trzym anie  
jak  największej liczby bydła. Trudno byłoby w yka
zać, ile tam łą k  dawnych ulepszono , ile z a p ro w a 
dzono nowych — i to je szcze p rzy  jednakowej zaw sze  
uprawie koniczyny, i co raz  bardziój rozp rzes trzen ia -  
jącć j  się upraw ie  ziemniaków.

Ze wszystkich  m ie jsc ,  w których przedsięw zię to  
uprawę łą k  za  pomocą ir regacy i,  okolice S iegen  do 
największćj doszły doskonałości,  i zw raca ją  dziś n a  
siebie uwagę rolników niemieckich Wielu z nicli 
s z u k a  tam nauki i wzorów Jak ikolw iek  wykład pi
sa n y  , nie wiele ma w arto śc i  w porów nan ia  
z  w iadom ościam i, które n a  miejscu najlepićj naby 
wać ; nie można je d n ak  czytać bez pewnej korzyśc i  
przepisów  wyłożonych nie p rzez  teore tyka,  lecz przez  
doświadczonego p rak tyka  Q W iesenbaum eisler') mi
s t r z a  w sz tuce  naw odzien ia  łąk ,  k tórego  za trudn ie
niem je s t  nietylko samo za lan ie  łąk, lecz także p rzy
sposobienie tak  dawnych łą k  jako tćż nowych g r u n 
tów, na  k tórych  chcemy zaprowadzić przep ływ  w o
dy, celem za lew ania  ich.

Ta sz tu k a  n ieznaną je s t  jeszcze we F rancy i ,  i 
nić ma nawet odpowiednego nazw ania .  L udzie  u spo 
sobieni w Siegen, udają się  w różne s t rony  Niemiec 
d la p racow ania  około łąk  do i r re g a c y i  p rze zn ac zo 
nych. Możeby i do nas  przybyli, gdybyśmy ich 
szukali .

Z m iana bagna n a  łąkę  n a w o d n io n ą ,  j e s t  dz ie 
łem wymagającem mniej lub więcej p racy ,  n ieprzcd-

O
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s taw ia  jednakże  wielkich t rudności  w wykonaniu. 
Dosyć je s t  zrobić n iwelację, oznaczyć tyczkami wy
sokość i szerokość p o w ie r z c h n i ; a  uskuteczniw szy  
r a z  tę czynność, r e s z ta  robót może być pow ierzona 
mnićj uzdatnionym rękom. Nie w tym to więc je s t  
g łów na za le ta  g rab a rz y  i r ryga to rów  z Siegen.

Jeże li  g ru n t  nie jednosta jne j  pow ierchni,  m ający 
w klęs łości  i w zgórza ,  chcemy zamienić n a  ł § k ę , i 
p rzysposobić  do za lew ania ,  k sz ta ł t  nadany  gruntow i 
i  sposób wykonania  robót może wiele wpływać na 
k o sz ta  u r z ą d z e n ia , i na  wynikłości nawodnienia . 
G ra b a rz  zna jący  swój przedmiot,  u s tanow iw szy  n a j 
w iększą  wysokość, do jak ić j  może doprowadzić wo
dy  pod jego za rządzeniem  będące ,  i zapew niw szy  
s ię  o możności odprowadzenia  ich po i r ry g acy i ,  b a 
da jak i  k sz ta ł t  byłby najs tosow nie jszym  dla g run tu ,  
poczćm s k rć ś la  plan  i nas tępn ie  rozpoczyna  roboty 
ziemne, tak  je  kierując, ażeby c a ła  pow ierzchn ia  łąk i  
b y ła  wzniesiona do wysokości odpowiednćj d la  każ-  
dćj cz ęśc i ,  aby p łaszczyzny  m iały k sz ta ł  dogodny 
do dobrego n a w o d n ie n ia , i aby zak lęs łośc i  mogły 
być wypełnione ze b ran ą  z un ies ień  ziemią. Ten 
o s ta tn i  warunek  częs tokroć bardzo  t ru d n y  do wyko
n a n ia  j e s t  n ad e r  ważnym, bo w wielu wypadkach, 
n ie  można zna leść  za  obrębem do i r regacy i p r z y 
sposobionym, potrzebnej do uzupe łn ien ia  ziemi, albo 
t ć ż p o  uskutecznionćm  zrów naniu ,  pozos tan ie  pewna 
ilość ziemi, której odpowiednego użytku naznaczyć- 
by nie można. Oprócz tego, jeże li  daw ną łąkę  do i r r e g a 
cyi p rzysposobić  potrzeba,  p rzysposob ien ia  te nieda- 
dzą  się za  jednym rzu tem  w ykonać :  należy p o p r z e 
dnio zdjąć darń ,  któren  dopiero po stosownóm  z r ó 
w nan iu  ziemi s ta ra n n ie  na  pow rót s ię  uk łada .  Tym 
sposobem oszczędzając darn inę ,  i n iedozw alając  jój 
a n i  zeschnąć się, an i zgnić na  kupkach, można 
bezwłocznie polewanie rozpocząć, i p ie rw szego  z a 
r a z  roku  otrzym ać paszę.

T a k  postępując ,  p rzysposab ia ją  się  p łaszczyzny  
jedne po d r u g i c h : a jeże li  działenie było źle w y ra 
chow ane lub n iestosow nie  kierowane, popraw ki by
łyby może rów nie  kosztowne ja k  pierw sze u rzą d ze 
nie. Z tych  kilku słów ła two poznać m o ż n a , że 
czynność g ra b a rz y - i r ry g a to ró w  j e s t  rzeczywiście 
s z tu k ą ,  i że ich  zdolność może wywierać wielki 
wpływ, ju ż  to p rzez  dobre lub złe wykonanie robót 
około u rządzen ia  ł ą k , i wyłożonych n a  to mniej
szych  lub w iększych kosztów, ju ż  to przez  sku tk i 
o trzym ane z naw odnien ia  mnićj lub więcćj dobrze 
urządzonego  i kierowanego.

Gdyby w szys tk ie  wody, k tóre  bezużytecznie z pól 
i ź róde ł  sp ływ a ją  do s trum ien i,  z tych do rzćk ,  a  
nas tępn ie  do m orza, użyte były wszędzie, gdzie  s ię  
to da, do naw odnienia ,  liczba hodowanego bydła  
mogłaby być n iewątpliwie podwojoną, o trzym alibyś
my dwa ra z y  więcej nawozu, a  tem samćm dwa r a 
zy więcćj z ia rn a ,  nie l icząc  wzrostu  produkcyi p a 
szy sz tucznćj .  Korzyści z tego jednego  ta k  łatwego 
u lepszenia,  s ą  nie obliczone.

Trzeba s ię  naocznie p r z e k o n a ć , aby uwierzyć 
cudownym skutkom  i r regacy i .  Z a  pomocą dosta te -  
cznćj i lości wody dobrze nżytćj,  g ru n t  najniepło- 
dnie jszy, wydaje najobfitsze plony p aszy  dobrego 
gatunku. Tak  więc n a  n a jg o rsz y ch  g ru n tac h  , u rz ą 
dzenie naw odnien ia  najlepiej s ię  opłaca .

W We8trich, części gó rzyste j  Bawarii  nadreńsk ić j  
n ie ra z  w idzieć można wyborne ł ą k i ,  n a  miejscu, 
gdzie były b agna  torfowe, tak  dla ludzi,  ja k o  i by
d ła  n ieprzestępne ,  wydające tylko mech i n iek tóre  
wodne rośliny. W k ra ju  leśnym, gdzie drzewo m ałą  
ma wartości,  takie bagno zw ykle pokrywa się  po 
kładem g ałęz i  sosnow ych, na  którym położone de
sk i u ła tw ia ją  p rzejście  dla ludzi i taczek.

Bagna te, położone są  zwykle między w zg ó rza 
mi ; w pobliżu więc znajduje się ziemia do w ypeł
nien ia  ich po trzebna.  W arunek  ten je s t  koniecznym, 
bo gdyby wypadało  ziemię z daleka sprow adzać,  
kosz ta  mogłyby być zbyt w ie lk ie ; mało za ś  zw a ża  
się  na gatunek  m a ter ja łu  do zapełn ien ia  używanego : 
najczęściej j e s t  to p iasek  wcale niepłodny, albo zdol
ny tylko so sny  i b rzozy  wydawać. N a  gałęz ie  so
snowe, rzuca ją  się  kam ienie i odłam y s k a ł ;  n a s tę 
pnie, nasypuje  się p iasek  czysty  z pagórków . P o 
nieważ to r f  stanowi g ru n t ,  bagno usuw a się  pod 
tym c iężarem ; z tego powodu, potrzebnym je s t  g ru 
by pokład kamieni i p iasku  ; lecz skoro  g ru n t  ustali 
s ię  tak, aby wozy po nim przechodzić mogły, p r a 
ca s ta je  się  n ierównie ła tw ie jszą .  Po dosta tecznym 
wzniesieniu  g run tu  nad wodę, dzieli się go  na  p ł a 
szczyzny , nada jąc  im k sz ta ł t  dla ir regacyi p o trz e 
bny. Jeżeli  to być może, pokryw a się  powierzchnię 
ziemią u rodza jną .  U rządz iw szy  rzeczone p ła szczy 
zny, dosyć je s t  posypać je  nasieniem ze sk ładów  
s ia n a ,  poczćm należy dozwolić, aby ten nowy g ru n t  
u s ta li ł  s i ę , a gdy w roku  nas tępnym  wyrosłe  n ie 
k tóre  liche z io ła  wzmocnią go, rozpoczyna s ie  na 
wodnienie. W ówczas, jakby  cudem woda z n iepło
dnego p ia sku  wydobywa obfite plony ro ś l in  t r a w ia 
s tych  i o trzym ujemy najmniej dwa zbiory  p aszy
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w  praw dzie  nie celnego gatunku , lecz zdrowićj i d la 
każdego  rodzaju  bydła stosownej.

Ci, k tórzy  mąją do rozporządzen ia  dosta teczną 
ilość wody, niech tylko m ałą  zrobią  p ró b ę ,  a  p rze 
kon aw sz y  s ię  o dobrym skn tkn ,  pewno na próbie 
n iepop rzes taną .

B ernem ana upraw a w ina około  budyn
k ó w , m urów , ch łodn ików  i  drzew .

1.

Stosowne miejsca do uprawy wina

Chcąc j a k i  budynek lub śc ianę  obsadzić winem, 
trzeba  do tegoż obrać s tronę  wschodnią albo połu
dniow ą. W ciepłych la tach  i je s ien iach  udaje się  
wino także  i n a  s tron ie  za c h o d n ić j , a  p rzy  bardzo 
sprzy ja jącć j  pogodzie naw et i na  s tron ie  północnej, 
zw ła sz c z a  gdy s ię  szczep winny z swemi korzen ia
mi na  wschodniej za sad z i  stronie , a potem la to ro 
ś le  około narożników  budynku n a  s tronę  pó łnocną 
przechy la  się. Z asadz iw szy  atoli korzenie na  s t ro 
nie pólnocnćj, uży teczną będzie rzeczą ,  gdy ziemię, 
w której s ię  mieszczą korzenie ,  nakry jem y u góry 
n a  dwa palce grubo m ierzwą końską  lub tćż p ia 
skiem, albowiem oba te przedmioty nie dopuszczają 
zim na, a pow iększą ciepło g r a n tu ;  a p rzy  uprawie 
w ina szczególniój na tóm zależy wiele, iżby ziemia, 
w którój zapuszczone  są  korzenie, należycie zagrze
w an ą  b y ła ;  gdyż to szczepu w zrost  i w czesną  doj
rza ło ść  n ad e r  p rzyśp ieszy ,  lubo iż g ó rn a  część jego 
sa m a przez  się  nie nadto mieć będzie św ia t ła  i cie
p ła  słonecznego. T rzeba  także p rzy  sa d ze n iu  win
nych szczepów na stron ie  pólnocnćj ziemię, którą 
korzen ie  m ają  zos tać  nakry te ,  pom ieszać sowicie 
z piaskiem, a w ierzchnią  część g run tu  tak  u rządzić) 
ab nie zawiele s taw ało  na niój wody. Jednakże ł a 
two dorozumieć się  można, iż tćż pó łnocna takiego 
budynku s t ro n a  zupełnie  o twartą ,  to j e s t : niezacie- 
n ioną  być musi, i że tak  w bliskości, j a k o  i w da l
szej nawet odległości, żadne drzewo łub inny jaki 
przedm iot s tać  nie powinien, któryby z r a n a  i wie
czorem padającym  dotąd promieniom słonecznym nie 
dozw alając  p rzys tępu ,  tern samem św ia tło  i ciepło 
winnym odbiera ł szczepom , a to dla te g o ,  iż tu 
mnićj je szcze  niż na  s t ron ie  wscliodnićj,  południo- 
wćj i zachodnićj bez takowego ciepła i św ia t ła  obejść 
s i ę  nie mogą. Wszelako z stojących na  s tron ie  pół

nocnej szczepów nigdy tak  znacznej spodzićwać s ig  
nie można k o rz y śc i ,  j a k ą  przyn ieść  zdołają  po in 
nych  s tronach  zasadzone.

2.
Sadzenie latorośli urżniętych} czyli zrzynków.

Jeżeli nie można dos tać  szczepków z  k o rz e n ia 
mi, na  ten czas  b iorą  s ię  zrzynki latoroślowe, to 
j e s t : oderznięte  je s ienną  porą  przy  obrzynaniu  w ina  
od szczepów rószczki zbyteczne, ee rznąw szy  z nich  
słabe czubki wierzchnie, tak  iżby z rzy n ek  około 
łokcia długości mierzył. Skoroby z r a z  nad  łokieć 
miał dobrego i mocnego drzewa, tedy można z n ie 
go dwa i więcćj uczynić zrzynków. Takowe z a ś  
zrzynki mogą tćż po pięć do sześc iu  ćwierci łokc ia  
wynosić d ługości,  a le nie więcćj, gdyż  inaczćj s a 
dzenie ich w ziemię byłoby niedogodne, bo wiele 
zajmowałyby miejsca. A mogą z rzynk i naw et od 
łokcia być krótsze .  W szakże sadziłem  j a  n iektóre, 
co tylko po dwa miały oczka, z k tórych jedno p o 
szło w ziemię i puściło  korzonki,  d rugie za ś  nad  
ziemię, co wydało latorośl.  W szakże im kró tsze  
zrzynki,  tern ro sn ą  trudnićj.

o
O  •

Pora do sadzenia zrzynków.
Wyż wzmiankowane zrzynki,  czyli z ra zy  winne 

można ju ż  z a ra z  w jesieni,  skoro  je  od szczepów 
oderznięto, p rzesadzać  w ziemi, tam gdzie w z ra s ta 
jący  z nich pieniek ma swoje n a  dal zajmować s t a 
nowisko. Aleć je  tćż i n a c h ło d n ć m ,  wilgotnćm m ie j
scu, np. w trawie, p rzykryw szy  oneż t ro ch ą  t raw y ,  
s ia n a  lub słom y, przez k ilka tygodni przechowyw ać 
można, a wtedy od czasu  do czasu  rozsadzać .  M o
żna  je  nawet aż  do następnćj zachow ać wiosny, nie 
mając rychlćj sposobności do za sadzen ia  takowych 
na miejscu dla nich  w łaściwie obmyślonćm. Atoli 
w raz ie  takim powinny w wiązki być powiązane, n a  
pół łokc ia  głęboko w ziemię pokładzione i ca łe  
p rzykryte.  N a  wiosnę jednak  trzeba je wcześnie 
wyjąć i rozsadzić ,  nim oczka zaczną się  ro zw ija ć ;  
inaczej możnaby je  łatwo uszkodzić. Wszak one ju ż  
mimo to wyjmowaniem i przesadzaniem  szkodliwćj 
w wzroście doznają  przeszkody. Przeto będzie na j
lepsza ,  takowe za raz  w jesieni pojedynczo na p rze -  
znaczonćm dla nich pozasadzać miejscu. N iek tó rzy  
rad z ą ,  aby zrzynki pierwćj na  dni ośm do c z te rn a 
stu  w letnią zanurzyć wodę, nim się rozsadz ić  mają .  
J a m  tćż  tak  z jednemi uczynił,  a  zdrugiemi n i e ; 
lecz pićrw sze rosły  tak  dobrze, ja k o  i drugie*
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4.
Sposób sadzenia zrzynków.

Celem sadzen ia  z rzynków  czyli zrazów  w innych, 
należy  wykopać dołek czyli rów w pod łuz  b u dynka ,  
p ó ł  łokc ia  szerok i i w łaśn ie  ta k  głęboki, lecz w 
k ie rnnkn  takowym, iżby śc ieka jąca  nas tępn ie  z  d a 
chu  woda deszczow a praw ie  w tenże rów p ad a ła .  
W tym to row ku  za sa d zo n e  z rz y n k i  winne, pow y
g in a ją  s ię  w ierzchnim  końcem wzgórę, ta k  iż, 
gdy  s ię  rowek zasypie , jednćm  oczkiem z ziemi s te r 
czeć, a górny koniec la torośli  ku  budynkowi ukośno  
nachylony będzie. W górę  nag ię ty  w ierzchołek  t r z e 
b a  przymocować utkwionym w ziemi haczykiem  czyli 
w idełkami drewnianem i, aby się  w swoim pozos ta ł  
k ie runku. D rugie  oczko powinno tak ie  mieć położe
nie, iżby przy  zasypan iu  row ku na jeden  do dwóch 
palców grubości p rzy sz ło  n ań  ziemi. Jeżeliby  z a ś  
w ierzchnie oczko zos ta ło  uszkodzone, w ten  czas  
u p rzą tn ie  s ię  z iem ia z ponad  oczka drugiego, aby 
to ż  mogło w ypuścić la to roś l .  S koro  atoli oczko 
w ierzchnie  zos tan ie  bez sk a zy ,  tedy zos tawi s ię  d r u 
g ie  w ziemi, aby pomogło przym nożyć k o r z e n i ; a l 
bowiem w szys tk ie  w ziemi zna jdu jące  s ię  oczka pu 
sz cz a ją  z a  zwyczaj korzenie .  W szelako jeźli d rug ie  
oczko wypuściłoby z ziemi, co się  czasem w ydarzy :  
m ożna mu rość  pozw olić; będą bowiem na ten czas  
dwie la to roś le  u szczepku  jednego. Aleć j a  tego za  
zwyczaj nie dopuszczam, lecz n ag iąw sz y  la to roś l  
d ru g ą  łagodnie ,  p rzyk ryw am  ją  ziemią, tak  iż  sp o 
dem lub też  bokiem idąc, zapuśc ić  m usi k o rz e n ie ;  
a  je d n a  la to roś l  będzie tak im  sposobem siln iejsza .  
T ę  la torośl je d n ak  n a  bardzo piłnein trzeba  mieć 
o k u ;  bo jeżeliby się  z łam a ła ,  ła tw oby szczepek  c a 
ł y  z n i s z c z a ł ; gdyż rzadko  tylko wypuści r a z  je -  
szcze ,  a  tak  mocno nigdy. Pod tym względem by ło 
by w prawdzie lepićj, dwie zostawić latorośle. Bo 
gdyby je d n a  zepsu ła  się, zos ta łaby  je d n ak  d ruga  
je szc ze .  Wszelako n ie  czyni się  tego przy u rzy n -  
kach ,  pon iew aż  za  mało jeszcze  p o s ia d a ją  s iły  do 
ożyw ienia  dwóch la torośli .  Przeto och ran ia  się 
la to rośl je d n a  tćm pilnićj, aby nie poniosła  szkody.

5 .
Odległość sadzenia zrzynków.

Na piędź odległości od w górę  wygiętego koń 
ca p ierw szego z rz y n k a  czyli z razu  winnego można 
już  zasadzić d rug i znowu, k tórego  wierzchni koniec 
tćż  w łaśnie tak p rzygn ie  się, i haczk iem  czyli k lu
czką przymocuje, a  p iędzią od n iegoż trzeci,  n as tę 
pnie czw arty ,  p ią ty  i t. d., póki cały  rowek wzdłuż

nie z o s ta n ie  zapełniony. Takim sposobem n a  je d en  
do dwóch łokci odległości s tać  od siebie będą szcze
py. —  Wiemci j a  dobrze, iż  n iek tó rzy  w inogrodnicy  
takow ą p rz e s t r z e ń  u w aża ją  z a  szczup łą  ; bo szczep  
winny, pod ług  ich zdan ia ,  ośra po trzebuje  łokc i  
miejsca. L ecz  przekonałem  ja  się ,  iż la t  dziesięć  
up łynąć  może, nim takićj zapotrzebuje  rozleg łośc i,  
a  tym czasem  zos ta łaby  w ielka część szpa le ru  g o łą  
i p ró ż n ą ;  przeciw nie  z a ś  podułg  mego sposobu s a 
dzenia zazie len ie je  ju ż  w p ie rw szych  dwu la tach  
szpale r  ca ły ,  a w trzecim  i nas tępnych  la tach  bę
dzie m ia ł wszędzie g rona .  Potćin tćż p rzygęs to  s to 
jące  szczepy, gdy większe pod rosną ,  tak  prowadzić  
można, iż  w szys tk ie  po trzebną  w szpale rze  mieć 
będą p rzes trzeń .

Z a ra z  bowiem z początku puszczam  jeden z po 
między gęs to  zasadzonych  szczepów wyżój od d ru 
gich. W ja k i  to uskuteczniam  sposób, powiem w n a
s tęps tw ie  dzie łka  nin ie jszego. Atoli możnaby tako 
wego p row adzen ia  sposobu u  w ysokich tylko użyć 
szpale rów , p rzy  budynkach  w yniosłych,  lecz n ie  
tak  dobrze p rzy  n iż s z y c h ; bo p rzy  takowych trze -  
baby je jn ie za w o d n ie  sad z ić  cokolwiek od siebie roz -  
ległćj. Gdy więc szczepy winne, równie ja k  w szy 
s tk ie  inne  drzewa, rok rocznie w zras ta ją  wyżćj, ta k  
iż  s ta re  gołe drzewo u dołu co r a z  bardziej s ię  
p rze d łu ża ,  a  la torośle  co raz  wyżćj się  posuw ają ,  
z tąd  zd a rza  się ,  iż  u szczepów za  daleko od s iebie 
s to jących  dołem w sz p a le rz e  gołe tylko i bez I is tne 
widyw ać macice. O sta tnie więc zas ła n iam  każdą  r a 
żą niżćj stojącemi la toroślam i krótko p row adzonych  
szczepów, z k tórych  jeden  d łuższy  od drugiego, a 
ztąd to pochodzi, iż mój s z p a le r  od dołu aż  do g ó 
ry  j e s t  zielony, i g rona  rodzi,  p rzez  co n a tu ra ln ie  
liczba takowych znacznie  się  powiększa . —  Robią 
tćż  w praw dzie  drudzy  w iniarze  zarzu ty ,  i ż  sto jące  
gęs to  szczepy nie mają w ziemi z korzeniam i sw e- 
mi dosyć miejsca ani pożywienia. Lecz  moje g ęs te  
szczepy  rodzą  mnóstwo gron , ja k ie  rzadko  znaleźć; 
p rze to  m uszą  tćż dosta teczną mieć p rze s trzeń  i do
syć żywności. Jeżeliby za ś  po upływie la t  kilku dla 
swćj ro s ło śc i  nie miały p rze s trzen i  n a le ż y tć j , j e s t  
atoli czas  je szcze ,  aby niektóre znowu powyjmować 
i dalej rozsadzić .

6.
O podlewaniu i mierzwieniu szczepów winnych.

Z a ra z  p rzy  sadzen iu  szczepów winnych tylko na 
to wzgląd mieć należy, iżby takowe dosyć m ia ły  
wilgoci.  Dla tego nie biję rowu do sadzen ia  zbyt 
blisko budynku, lecz  na pół, a  nawet o t rzy  ćwierci
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łokcia odległości od tegoż, tak żeby woda okapowa 
na środek rown, a tein samćra na miejsce, w któ- 
rćm znajdują się korzenie, spadywała. Przy zasy
pywaniu rowu robię ku budynkowi na tejże połowie 
łokcia zostawionej bez naruszenia ziemi stałej uko
śną tamkę czyli grobelkę, aby z nićj woda od stro
ny budynku ściekała na korzenie. Takim sposobem 
zostanie ściana budynku zawsze suchą, a przynaj
mniej nie tak mokrą, iżby to budynkowi zaszkodzić 
mogło. Ku tak ukośnie urządzonej grobelce naginam 
zaraz przy sadzeniu końce zrzynków, tak iż szcze
py przy samym budynku stać się zdawają, i po nim 
do góry piąć się mogą. — Na przeciwnej stronie 
rowu zakładam zaraz przy zasypywaniu właśnie tak 
ukośną grobelkę, która naturalnie swoją wysoką 
stroną zewnątrz podawać się musi, a tak powstaje 
w na pół łokcia szerokim rowie zagłębienie, w którćm 
woda deszczowa i wszelka inna ciecz, dla przyspie
szenia wzrostu tamże wylewana, musi pozostawać i 
do korzeni przesiąkać. Bardzo dobrą jest rzeczą, 
jeżeli ta zaklęsłość na okół budynku pozioma; gdyż 
tym sposobem wszystkie szczepy jednakową odbie
rać będą wilgoć. Tylko od narożników budynku ku 
szczytnym stronom urządzam wklęsłość nieco spa- 
dzistszą, aby inaczćj pomnażająca się w narożni
kach woda okapowa spływała ku s z c z y t om,  dokąd 
pospolicie, szczególniej w szczycie wschodnim, za
wsze mniej trafia deszczu. Jeżeliby w długo trwa
jące sloty za wiele w zagłębieniu zebrało się wody, 
na ten czas trzeba tylko w tamce z strony zewnętrz- 
nćj mały zrobić otwór, aby tęż wodę spuścić. Sko
ro zaś winne szczepy w suchym i piasczystym za
sadzone gruncie, a stawy lub inne wody stojące nie 
znajdują się w bliskości, z którychby wilgoć pobie
rać mogły, wtedy tez nie za wiele mokrości mieć 
będą. — W suchych latach dodawałem mojemu szpa
lerowi winnemu o dwudziestu i cztćrech łokciach 
długości co środę i sobotę po sto wiader wody; 
nadmieniam, iż lakowy na suchym i piasczystym 
gruncie był złożony. Na wilgotnym zaś gruncie nie 
należałoby, jak się samo przez się rozumie, lać tyle. 
Przeto też dla szczepów na gruncie takowym nie 
potrzebowałem jeszcze ani w pół tyle wody, a je
dnakże miałem ztąd właśnie tak dobre grona, jak 
z gruntu pierwszego. Przy tern zależy tćż wiele od 
starości szczepu. Albowiem szczep, który swoje ko
rzenie w dłuż i głąb daleko już rozpostarł, udaje 
się z swemi latoroślami i gronami częstokroć nawet 
i na piasczystym gruncie, nie bywszy podlewanym. 
Gdy jednak szczep w końcach latorośli więdnie, i

nie rośnie już więcćj, a nawet i grona więdnąć za
czynają : tedy już czas wielki, aby go podlać: le
piej atoli jest, iżby do tego nie przyszło. 55 mo- 
jemi szczepami wydarzyło się to tćż razy k ilk a ; 
lecz podlawszy je, w dwudziestu czterech godzinach 
postrzegłem, iż całkiem już powiędłe grona swoje 
dawną świeżość wespół odzyskały. Gdy się więc 
podlewania nigdy nie zaniedba, szczep nie ucierpi 
żadnćj w wzroście przeszkody, a grona wcześnie 
dojrzeją. Jeżeli często gęsto przepadają deszcze, 
w ten czas nie potrzebne podlewanie. Najmilej wsze
lako podlewam rozgrzaną promieniami słonecznemi 
wodą ze stawów lub kałuż, osobliwie taką, co do
skonale błotnista; bo tem samem szczepy zyskują 
oraz nawóz wyborny, i w istocie, oprócz takiej wo
dy kałużnćj, żadnego innego nie dostają nawozu 
szczepy moje, a rosną jednak przy tćm wyśmienicie 
i sporo. Gnojówkę atoli uważam za zbyt ostrą. 
Także i woda od mycia, ile z ługiem pomieszana, 
wcale nic potćm ; natomiast woda, w którćj bieliznę 
plókano, zatćm mydło, lecz żadnego mocnego ługu 
w sobie nie zawierająca, bardzo jest przydatna. 
W niedostatku zaś wody takiej podlewałem szczepy 
moje pod czas wielkiej suszy też i zimną wodą stu
dzienną, chcąc zobaczyć, czy im nie zaszkodzi; ale 
żadnej z tęd  nie postrzegłem szkody. Jednakże wo
da pićrwsza lepićj im służy, niż ostatnia. Przez 
częstsze podlewanie zdarza się tćż, iż zamuliwszy 
się rowek, nie ma już należytego kierunku pozio
mego : więc taki znowu trzeba za każdą razą odno
wić i do pićrwszej przywrócić pory. A że w praw
dzie korzenie szczepu znajdują się w rowie, szczep 
jednak sam z niego nie wystaje, lecz na grobelkę 
do ściany jest wyprowadzony, zatćm to i szuflą al
bo łopatą bardzo wygodnie uskuteczniać będzie mo
żna ; bo takowej szerokości jest za zwyczaj rowek 
przy moich szpalerach winnych, że w nim robić 
mogą szuflą; gdyż do gładkiej ścieszki podobny, 
po której bardzo wygodnie około szpaleru można 
przechodzić się. Co się zaś wyprzątnie z rowu, kła
dę na grobelkę od ściany; przez to utrzymuje się 
w stanie dobrym, a leżące w tćj grobelce korzonki 
włókniste odbierają razem wyborny ztąd nawóz ; 
boć to spławiony jest po większój części namół. 
Gdy się tegoż namnoży aż nadto, powiększam onym- 
że i grobelkę zewnętrzną. Dla podwyższenia tćjże 
używam oprócz tego, jeźli tegoż wymaga potrzeba, 
i innćj jeszcze ziemi.

(D alszy  ciąg nastąpi).
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W iadom ość statystyczn a .

Z ogłoszonego właśnie sprawozdania z czynno
ści rządu królestwa polskiego w r. 1842 okazuje 
się, iż” w tymże roku było w tóm królestwie: du
chownych świeckich 2 2 4 8 ;  zakonników 1633; za 
konnic 386. W akademii duchownej i w 11 semi- 
narjach było 351 alumnów. Ogólna liczba wyznaw
ców religii rzymsko-katolickiój wynosiła 3,622,659 
dusz. W r. 1843 przybyły 2  nowe kościoły dla wy
znania greckiego (grecko-moskiewskiego R.). Ducho
wnych i sług  cerkiewnych tego ostatniego wyznania 
było 75, szkół 2, uczniów 50. Wiarę grecką przy
jęło osób 1444. (Katolików rzymskich, lub greckich, 
czy innego wyznania ludzi ?R.) Kościołów dla wy
znania grecko-unickiego w dyjecezyi chełmińskiój 
było 404, klasztorów męzkich 5, duchowieństwa 
świeckiego osób 224, zakonnego 30. Ludność tych 
dwóch wyznań (grecko-katolickiego (moskiewskiego 
R.) i grecko-unickiego) wynosiła ogółem 242,414 
dusz. Kościołów protestanckich i domów modlitwy 
było 327, parafij 67, duchownych 57. Liczba wy
znawców luterskich wynosiła 239,767, a reformo
wanych 3303 dusz ;  żydów było 509,197. Muhame- 
tanów 285, a Cyganów 328. Ludność całego króle- 
lestwa w r .  1842 była 4,623,312 dusz. Z tój liczby 
przypadło na samą Warszawę 142,479 mieszkań
ców, a między niemi 38,000 żydów. CRozm . I tc J

W iadom ości handlowe i  przem ysłow e.

W dodatkach do gazety lwowskićj czytamy n a 
stępujące ogłoszenie: „Niżej podpisany podejmuje
się urządzić gorzelnie, nie tylko tańsze i trwalsze 
(?) Od dotychczasowych, ale przytćm i sambndynek 
je s t  o czwartą część mniejszy niż zwykle stawiają, 
przeto i z tego względu zmniejszają się koszta ło 
żone na  ogromne a nie potrzebne mury, oszczędza 
się robotników, światła i opalu, gdyż siedmiu ludzi 
wraz z siłą  dwóch koni uskutecznią w dziesięciu 
godzinach sześćdziesięcio-korcowy zacier z wszel- 
kićmi innemi przytem czynnościami, tudzież wypędy 
z gotowaniem kartofel trzema furami drew. Za obfi
te wydatki ręczy niżćj podpisany i wzywa niniej- 
szćm tych, którzyby chcieli mieć dobre gorzelnie 
próbami udowodnione i w krótkim czasie swoimi 
ludźmi wybudowane, aby się po bliższą wiadomość

zgłosili do niego do Tarnopola pod nrem 112 n a  
ulicy ruskićj. Arnold Witoszyński, architekt." Cho
ciaż czas pomyślności dla gorzelń już minął, w któ
rym sądzono, że gospodarować doskonale a dużo 
wyrabiać wódki jes t  jedno i to s a m o ; wszelako tu 
i ówdzie gorzelnia, zwłaszcza tanio i dobrze u rzą
dzona i do potrzeb miejscowych zastosowana, przy
dać się może. Ktoby zatćm potrzebował zak ładać 
gorzelnię, nie źle zrobi, gdy się do pana Arnolda 
Witoszyńskiego zgłosi, aby powziąść przekonanie o 
ile jego obietnicom ufać wypada?

Tegoroczne winobranie w Węgrzech zawiodło 
nasze świetne nadzieje —  bo jes t  gorszćin od przy
szłorocznego: gron było i mało i nie dobre. Góry 
tokajskie (Hegialia) zrobiły różnicy na kilkakroć 
stotysięcy beczek. Powszechnie mówią, że nadoiniar 
złego tegoroczne wina nie dadzą się konserwować, 
tak dla zbytnićj słodyczy (?R) g r o n , z których je  
wytłoczono, jak  i dla tego, że w samych już gronach 
szkodliwa fermentacja była się zawiązała. Zrobiono 
spostrzeżenie, że tegoroczne suchorożna nawet i 
trzy dni przechować się nie dały, uległy bowiem 
zaraz pleśni i zupełnemu zepsuciu się, i dla tego 
tóż nie można ich było nawet ożyć do poprawy win 
dawniejszych. (Wypadło je  wyrobić na wódkę. R.)

£  W yją tek z  ya z . Iw .)

Targ na w oły  w e Lw ow ie w  poniedzia łek  Iff 
listopada. Przypędzono 300 sztuk wotów. Sztukę w a
żącą po 12— 13 kamieni m ięsa ,  a mającą l ’/ e ka 
mienia łoju płacono po 31 z ł r . ; a sztukę ważącą po 
15— 16 kamieni mięsa a mającą po 3 kamienie łoju 
płacono po 4 2 —43 z łr  m. k. Cetnar łoju topionego 
płaci się po 16— 17 złr,, a para  skór wołowych po 
17—18 złr. m. k.

Ceny innych produktów stoją w mierze. Garniec 
okowity 30A płacą po 4  złr. 20 kr. w. w. Produkt 
ten bardzo poszukiwany O sprzedażach w partjach 
wielkich nie słychać temi dniami. Mimo widocznego 
nieurodzaju kartofel jeszcze na początku lata po- 
przedano niegotową gorzałkę w wielkich partjach 
za bezcen. Nie dziw, gdy się kto naraża na zn a 
czną stratę, mając dużo na stronę równego zysku 
prawdopodobieństwa; ale tych, co bez obliczenia tak ie
go prawdopodobieństwa, na ogromne straty się n a raża 
ją ,  od zarzutu karygodnej lekkomyślności uwolnić 
w żaden sposób nie można.

Redaktor T. W. Kocliański. — Drukiem Piotra JPillcru.


